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9 9 N a s i**  w  P a l e s i p i f t i e
W sch ó d ' Dziw ne słowo Słowo, 

które pociąga melodią, granatem  
południowego nieba, szumem 
paim, powodzią barw.,,

Cel m arzeń sztubackich, pole 
pionierskich wysiłków, ra i dla 
awanturniczych dusz 

W yrw a ła  się w  końcu stęsknio­
na szerokiego św iata dusza. Prze­
spała parę nocy na rytualnym  ło­
żu zażydzonych i zapluskw ionych 
statków, dostała morskiej choro­
by od koszernych dań i widoku 
rozzuchwalonych,( rozhasanych i 
rozm im lanych żydków, ogłuch ła j 
od przeraźliwych tonow m ajufe-1

Tei-Avivu  i k ln ie: „N ie  szkoda 
było tych pieniędzy w  Palestynę  
pakować? Lepiej by je było roz­
dać bieanym  żydkom w  E uro ­
p ie !" . W łosy  sta ją  dęba na gło ­
w ie  na myśl, że takich żydów mo­
że się znaleźć w ięcej i zamiast w  
Palestynę, poczną gotówkę pchać 
w polskie ghetta.

I  tak wszędzie, na każdym kro­
ku. Czyżby więc żydzi zniechęcili 
się do sw o je j ziemi obiecanej? Co 
w tym tk w i:

By odpowiedzieć na te pytania, 
trzeba zajrzeć do żydowskich ko­
lonii, położonych w  głębi kraju.

Zeuropeizowana dzielnica

sow  wytańcowywanych przez bo ­
haterskich machabeuszów, uda­
jących się na podbój Palestyny... 
i w reszcie w ylazła na ląd.

Stanęła oDiema nogami na uko­
chanym i wyśnionym Wschodzie, 
rozprężyła ram iona i —  zaklęła.

B iedna dusza m arzyciela!
I

ze  pierwszym  etapem BiisKie- 
go W schodu jest Palestyna —  na 
to już nikt nic nie pomoże. A  etap 
ten zniechęca.

żyazi. To jeano słowo w ystar­
cza za wszystkie i moznaby się 
nie tłomaezyć z antypatii, jakiej 
się w  p ie iw szej odrazu chwili 
ponytu na W acnoazie naciera do 
otoczenia, gdyby -nie pewne  
fakty godne uw agi dla nas —  P o ­
laków, szczęśliwych posiadaczy 
trzech m ilionów przedstawicieli 
tego najgorszego z plemion se­
mickich (w  Palestyn ie jest ich 
niecały m ilion !)

P ierw sze kroki, p ierwszy rzut 
oka —  to Tei Aviv. Gdy ogląda  
się na dużą m iarę zakrojony  
(zbudow any m e przez żydćw, 
lecz przez A n g lik ów ) port, gdy 
idąc asialtowanym i ulicami mia­
sta podziwia się czyste, podobne 
do pudełek domy i w ille, gdy wdy 
cha się zapachy pomarańczowych  
plantacyj, m ogłoby się zdawać, 
że znajduje się człowiek w  p raw ­
dziwym  ziemskim ra ju . Niestety 
—  w  tym ra ju  są ludzie roz- 
wrzeszczani i aroganccy, wzięci 
żywcem z naszych N a lew ek  —  
ż y d z i .

Tel-A v iv . Tolskie miasto. Same 
polskie żydki. W szędzie po polsku 
można się rozm ówić —  na dan­
cingu, w  sklepie czy bóżnicy. Aż  
wstyd.

Lecz jedno zastanaw ia nowo­
przybyłego go ja : umiera stary
żyd i b łaga  rodzinę, by go pocho­
wano w  Jerozolimie. B roń  Boże 
w  Tel-A/iv ie . Czyżby dlatego, że 
cfcce leżeć w  pobliżu św iątyni Sa­
lomona? A lb o : Zasobny w  gotów ­
kę przem ysłowiec naftowy, ru- 
m uń3ko-lotęwski żyd, w raca  z

gdzie wśród równych szpalerów  
pomarańczowych drzew przecha­
dzają  się odziani w  skórzane 
kurtki, w rzask liw i żydzi, gdzie  
w śiód  równych rzędów małych  
domków panuje rozpusta i samo­
wola, gdzie komunistą jest każ­
dy i każda!

Sami żydzi twierdzą, że gdyby 
nie swoboda seksualna, panująca  
wśród  palestyńskich żydów, rzad­
ko który żyd europejski pojechał­
by tam Oszukiwać nie ma kogo, 
do Arabow ie i biedni i n.e dają  
się, A nglicy  trzym ają żydków za 
pysk i też im na dużo nie pozwa­
la ją  —  ale zato seks można w  zu­
pełności zaspokoić, a to d la ży­
dów nie byle co! I  kom una! G a r ­
ną się do niej,, podziw iają ją , ko­
chają ją . Można wszystko, moż­
na z każdą —  „oj, jaica ta komuna 
przyjem na". Skórzane kórtki już  
3obie spraw ili, czerwonych gwiazd
jeszcze nie, bo A nglicy  -nie po­
zw a la ją  —  ale' i na to przyjdzie  

czas.
Starzy żydzi podnoszą gwałt. 

Gdzie się podziały te, tak ścisłe 
przestrzegane w  Europie zasady  
Talm udu? Gdzie się podziała so­
lidarność żydowska. M łode żydki 
nie chcą szabasu świętować. Do 
ciężkiej reboty też się nie nadają
—  tylko handel —  ale z kim?

Z bólem spoglądają pierzaste  
palmy na swych dawnych panów
—  A rabów , dźw igających dzisiaj 
w porcie ciężary żydowskie lub  
uganiających się po górach ze 
strzelbą i granatem  w ręku. M iast  
białych lub czarnych haików  
(,za,voi) i burnusów. nanoszą się 
na arabskiej ziemi skórzane czap- [ 
ki i z żydowska pu angielsku no­
szone chelmy. Grube Żydowice 
paradu ja  po ulicach w rozbraja­
jąco krótkich szortach (spodenki) 
pokazując co m ają najbrzydsze­
go , aroganckie żydziaki bezkar­
nie n a ig raw a ją  się z wielkanoc­
nych uroczystości jerozolimskich, 
a gdy A rab  dotknie ich palcem, 
wrzeszczą „gew alt —  m ordu ją"
i lecę pod opiekę num aritarnych

Anglików . Z ł  to do fotografii po­
zu ją z karabinam i w  ręku, obw ie­
szeni pasami z nabojami, z buń­
czuczną w iną —  byle tylko w  
Europie (a  w  Polsce szczególnie) 
wiadzieli, że oni —  żydzi —  są 
silni, potężni, nie znający stra ­
chu. B r r r r !  jak  taki złapie za ka­
rabin, to tylko w iać, bo jeszcze 
gotów wystrzelić. N o  —  on to na- 
pewno zrobi czemu nie —  byle 
tylko ze trzydziestu Szkotów  
przed nim stało i chroniło bied- 
hego żvdka przed tymi chu liga­
nami, antysemitr.ikami i w  ogóle 
chamami A raoam f U u j, jak  om  
się ich bo ją !

I  wrśród w łaśnie tych miłych  
żydów jest kudta, potężny, bo pra  
wie dwustotysięczny klan, znie­
nawidzony zarówno przez A ra ­
bów, jak i przez samych żydów. 
Klan za nic w świecie nie chcący 
zmienić swojego obywatelstwa, 
trzym ający się kurczowo g ran a ­
towych paszportów i wywodzący  

się z Nalewkowskiego czy Kazi­
mierzowskiego ghetta —  klar. poi 
3kich żydów. O j, jak ich żydki 
niemieckie czy amerykańskie i

inne jeszcze nie lubią. Bo to ta 
ki niechlujne, butne, wrzaskliwe  
i śmieruzące, że aż strach! 
I żydki polskie chadzają swoimi 
drogami Oni sobie w  większości 
do Palestyny przyjechali tylko 
tak —  by zmienić trochę klimat, 
może jakiś interesik ubić. A le  to 
na krótko. W szyscy chcą wrócić  
do swojego kochanego kraju  —  
Polski!

Jak im tam było dobrze. Jak 
icn tam sa-anowali i poważali i ile 
im dawali i pozwalali. C y .. c y .. 
cy...

Choć teraz trochę gorąco, ale 
zawsze lepiej, niż wśród tych 
chamów A rabćw . W  Palestynie  
to i kulą i nożem łatwo można do­
stać. N ieprzyjem ny kraj. Lepiej 
już w racać do Polski

Paszporty regularnie przedłu­
ża ją (Skarb  Poiski za rab ia ), oby­
watelstwo angieiskie, broń Boże, 
żeby który przyjął. K lub m ają  
rocznice i imieniny obchodzą —  
a jakże —  pieniądze dają. W  ogó­
le idealne patrioty. N a  w zór ich 
antysemitmkom, chuliganom po­
kazywać! !!

Kaioifcyzm w Anglii
O d c z y t  p r o f .  d r .  A . - T r e l i a k a

W  cyklu, „W ieczorów dyskusyj­
nych”, zorganizowanych w warszaw­
skim Domu Katolickim, mówi! 
doktór Andrzej Tretiak, profesor filo­
logii angielskiej ns Uniwersytecie J. 

j Piłsudskiego i.a temat „Zagadnienie 
literatury katolickiej w Anglii".

Od czterech wieków protestan­
tyzm wsiąkał w krew Angliiców 
Dziś na 40.000.000 mieszkańców An­
glii 1 Walii jest 2.34P.00C katolików, 
t .zn. 6 proc W  tym połowa to są 
Irlandczycy, a >4 konwertyci w 
pierwszym pokoleniu. To też liczbę 
rzeczywistych, praktykujących, moc­
nych katoiikow można określić na 
50U.G00.

Protestant}-łuI jako religia przeżył 
się. Większość Anglików Jest -dziś 
indyferentam’ lub po prostu poga 
nami. Aie narodowy charakter an­
gielski jest ciągle przepojony ducherr 
protestantyzmu. W  takich ‘warun

kach lite. atura katolicka nie mS 
żadnych niema: podstaw. Powieść i 
dianiat katolicki prawie nie istnieje. 
(Zresztą cruc.no stworzyć w ogóle 
powieść czy d.amat p o z y t y w n i e  
katolicki), Istnieje w Anglii jedynie 
ltłyczna poezja katolicka, pisma fi­
lozoficzne i teologiczne, obrazujące 
myśl katolicką Najlepiej stosunkowo 
przedstawia się prasa katolicka (nie 
n.a jednak ani jeonego dziennika), 
która obejmuje znane i za granicę 
penedyki jak np.: the Dublin Ro-
' iew, Arena, the Christian Front, the

Pierwszorzędnej 
jak i d  K A LK I.  

T A ŚN Y , A.R1 • 

MEKTY, TUSZE, 

K L E J E

poleca

FABRYKA i W  d n ? "  Spółka 
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»a r  naw a, . i r t u n  • cw is
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Month, the Universe, G. K.‘s Weekiy 
(którego redaktorem był G. K. Che- 
sterton). Z tych właśnie kół wywo­
dzą się najwybitniejsi pisarze kato­
liccy, ja l Chesterton i Hilary Belloc.

W  sumie wpływ całej literatury 
katolickiej na życie ang.elskie jest 
znikomy, gdyż katolicyzm pozostaje 
ciągle *1 pełnie ubcy i niezrozumiały 
oia przeciętnego Anglika. To, czego 
nie może spełnić literatura katolicka, 
spełnia t. zw. literatura a n gi o - k a- 
t o 1 i c k a, kŁórą reprezentują ci spo. 
śród protestantów, co chcą zreformo­
wać kuścior Anglikański, a nawet 
niektórzy ortodoksyjni protestanc., 
zbliżający się du pojęcia katolicyzmu 
(Dzieło Cl.umbersa o św. Tumaszn 
Morusie; św. Joanna B Shaw‘a).

M. Poć.

„Sama idea j,est niezniszczalna”
Re? Keja Niemiec na katastrofę „Hinttenburg*“

J^genda starożytności o Ikarze jest 
wymownym dowodem, ie chęć opa­
nowania przestworzy podniebnych 
nie była obcą ludzkości już przed ty­
siącami lat. Wśród niezliczonych ry- 
unków i oblicze i re spuścizny no 

Leonardzie da Yinci sporo miejsca 
■zajmuje również sprawa stworzenia 
latającej maszyny, a znawcy utrzy­
mują, że sama idea przepruwudzor.u 
została w tych obliczeniach Leonar­
da w  spesób, o całe wieki wyprze­
dzający ówczesną wiedzę ludzką w 
ypi przedmiocie. Ale też żadna chy­

ba dziedzina wynalazków nie po- 
chłoręła tyle ofiar w  ludziach i pie­
niądzach, co właśnie lotnictwu we 
wszelkich iego odmianach. Może 
dlatego, źe dokonany przez nie prze­
wrót był w dziejach cywilizowanej 
ludzkości najpotężniejszy, a tak 
wielką zdobycz trzeba opłacać hojna 
daniną krwi i życia.
1 Ostatnia katastrofa ..Hndenburga" 

jest jednym z bardzo licznych ogniw 
w łańcuchu mniej lub więcej tra­
gicznych wypadków, których ofiarą 
padały sterówce, stanowiące jeden z 
najbardziej charakterystycznych dla 
wieku dwudziestego wynalazków. 
Pierwszy z - tych wypadków miał 
miejsce w sieipniu l&oS soku pod 
Echte/dingen, kiedy skutkiem wybu- 
chj zginął drugi sterowiec hr. Zep­
pelina RoL i zasług, sterowców wo­
bec Niemiec mogły być ocenione na­
leżycie dopieio w  okresie wojny 
światowej. Wówczas zjawianie się 
„cygar" nad krajem nep.zyjaciel- 
sk.m powodowało nieopisany po­
płoch. Że wtedy ginęły —  uważano 
to, i słusznie, za objaw normalny 
wujny.

Po wojnie, która dala przecie tyle 
oposubnoścl do jioczynienia piób i 
doświadczeń, ttehnika budowy ste­
rowców bardzo postąpiła naprzód, 
niemniej jednak nie obywało się bez 
ofiar. Dość powiedzieć, że w rtosun 
kowo krótkim okicsie lat 18 (od ły 19 
do 1937) padłu ofiarą katasirof 8 vfitl 
kich stemwców, w tej liczbie cztery 
amerykańskie, trzy angielskie, a jeden 
francuski Zginęło podczas nich kil­
kuset ludzi. Zwłoki bywały nieraz 
tak zwęglone, ie nie mogło być na­
wet mowy o ich rozpoznaniu.

Tylko sterówce niemieckie potra­
fiły ustrzec się wypadków, chociaż 
one to jedynie pełniły ciężką służbę 
komunikacyjną. Od lat kilku obsługi­

wały mianowicie linię powietrzną 
Europa —  Ameryka południowa, na 
której kursował stale „Giaf Zeppe­
lin". Odbył on uprzednio szereg lo­
tów nad Europą aby po nich wyru­
szyć w tryum*alną podróż do Japo­
nii i Ameryki. Ludy całego świata po­
dziwiały w  postaci „Zeppelina" nie­
miecki geniusz techniczny i wytrwa­
łą pracę. Wszystkie loty tego ste- 
rowca odbyły się bez poważniejsze­
go wypadku, choć w ,:dnym tylko 
roku eo iazy przeleciał nad Atlanty­
kiem i przewiózł ponad 1500 pasaże­
rów, skracając kilkakrotnie noirtialny 
dot4d czas pochóży.

W  roku ubitglym przystąpiono 
(przy współpracy niemiecko -  ame­
rykańskiej Jo orgar zowania stałej 
komunikacji sterowcumi nad Atlan­
tykiem północnym. Chluba Niemiec, 
sterowiec „II ndenburg". dwe razy 
szybszy od „Zeppelina", odbyt wie­
le próbnych podróży z Europy do 
New Yorku, chodziło bowiem oigani- 
zatorom, a szczególnie konstruktoro­
wi Ecktnerowi, o zbadanie wszel­
kich warunków i trudności przelo­
tów nad tą częścią oceanu. Te próbj 
wypadły batdzo pomyślnie, a dzięki 
nim ustalono, że przelot z Europy 
(Frankfurt nad Menem) do New  
Yorku trwać będzie 65 do 70 godzin, 
droga powrotne zaś około 55 godzin. 
(Niewtajemniczonym przypominam, 
że tak znaczna różnica czasu spowo­
dowana jest silnymi wiatrami, wie­
jącymi stale od Ameryki ku Euro­
pie na wysokości lotów terowca). 
Najkrótszy czas przelotu do Europy 
wy.iiósł podcza» tych prót prawie 43 
godziny, a w  kierunku odwrotnym —  
prawie 53 godziny..

Po tych probacn z Frankfurtu r.ad 
Menem, który miat oyc stacją dla 
Ameryki pomocnej tak, jak jest mą 
Friearichshaten dla południowej, w 
początkach maja wyruszy! „Hinden- 
burg" w pierwszą regularną podróż, 
zabrawszy wielu pasażerów, bagat i 
pocztę Tego samego t igodnia miat 
powrócić ao Europy. Zamiast niego 
dotarła jednak do Niemiec tylko 
wieść o strasznej kutatsrofie, która 
cały kraj ten pogrążyła w żałobie

Jeszcze me obeschły łzy tych, 
kteirych katastrofa „Hindenourga" 
dotknęła najbardziej bezpośrednio a 
już specjalna komisja zajęła si; dro­
biazgowo badaniem przyczyn. Twier 
dzono ogólnie, źe nikt nie dorówna!

Niemcom, jeśli chodzi o pomysło­
wość i wytrwałość w  rozwiązywaniu 
różnych trudności konstrukcyjnych w 
zakresie budowy sterowców. Ze po­
siadał; oni znakomicie wyrobiony ma­
teriał ludzki, mający służyć do kiero­
wania subtelną machiną, jaką iest 
sterowiec. l e  właśnie dane sprawia­
ły, iż coraz bardziej świat al łonny 
był do uznania opinii, żr nauka lie  
miecka góruje. Jedna chwila _  i * 
tego wspaniałego gmachu złudzeń 
ostało się tylko przekonanie, że naj ■ 
bardziej doskonały sterowiec nie 
miecki jesi właściwie olbrzymią Kulą 
gazową, nieskończenie bardziej uza 
leżnioną od kaprysów atmosfery, 
aniżeli Barroloty-

Bj cóż stwierdziły najbardziej mia­
rodajne zeznar ;a komendanta lotni­
ska w Lakenurst (sterowiec miał na 
razie lądować na lotnisku wojsko­
wym aż do czasu zbudowania spe­
cjalnego ala komunikacji), Ros°n- 
dahla? Że w  wypadku z „Hindenbur* 
giem" nie może być mowy, by pożar 
został wywołany przez wyładowanie 
elektryczności atmosferycznej lub też 
przez iskry, powstałe przy zapusz­
czaniu któregoś z silników. A  więc?

! tu właśnie przechodzimy do naj­
smutniejszej, lecz 1 najistotniejszej 
sprawy. Wielki kadłub „H odenbui - 
ga" mający 2^0 tysięcy mtr. sześć, po 
ji mności, napełniony był wodorem. 
Wodór z pewnego względu jest gâ  
zem dla sterowców batdzo wygod­
nym, gdyż waży około 15 razy mniej, 
aniżeli powietrze. Ale używanie go 
połączone jest z olbilymim niebez­
pieczeństwem, bo wodór niezmiernie 
iatwo zapala się. To też podziwiać 
należy odwagę całej załogi „Hinien- 
burga", że udała się w  podióż, wie­
dząc, iż sterowiec napełniony je»t wo­
dorem Ale niemńej zastanawiający 
jest fakt zabrania płacących za prze- 
jazd pasażerów, którzy mch nie wie­
dzieli o tym, w  jak niebezpieczną, 
z uwagi na ten wodór, wyruszają 
podróż.

Te kola w  Nien tzech, które poświę 
ciły się sprawie komunikacji sterów- 
cami, wiedziały aż nadto dobrze, il do 
wypeiniania kadłuba statków, nadaje 
się tylko hel, jako gaz zupełnie nie-. 
palnj. Jest on, coprawda, iwa razy 
c ężozy cd woaoru i stosunkowo bar­
dzo drogi ale nie nadgryza powłoki, 
w której się znajduje, i nie ulatnia óię

przez nią, mcżt więc służyć aa bąrdzo 
t-ługo, czyli amortyzuje się z czasem. 
Aie no hel, który w obfitości występu­
je tyko ' St. Zjednoczonych i Kśha- 
dżie, trzeoa byłoby wydać dewizy; 
odpowiedni urząd niemiecki nie cłiciał 
podobno ich przydzielić.

Produkcja helu w  St. Zjednoczonych 
mogłaby być ktwo doprowadzona ao 
750 tysięcy m sześć., 1 w  Kanadzie 
d óuO tysięcy m. steśc. możnie. A po­
nieważ, skutkeni licznych niepowo­
dzeń zarówno St Zjednoczone, jak i 
Ar glia, tanitchaly budowy Sterow- 
cóv', więc możnaby zapewne uzyskać 
od nic.i n.ezLvdne ilości tego cennego 
gazu. Katastrofa z 6 maja te. możliwo­
ści jeszcze spotęgowała.

i)o głębi wstrząśnięte Niemcy, bez 
pośrednio pod wrażeniem katastrofy 
wysunęi/ hasło, źe sterowiec zosiał 
wprawdzie zniszczony, ale sama idea 
iest niezniszczalna. Zapowiedziały też, 
će nie tylko nie odstąpią od buuowv 
następnego steiowca, kióry mai być 
gotów dopie c na jesieni, Itcz postara­
my się o o-zyńpieszer.ic tego tetminu. 
Oświadczyły dalej, że jeśli kaiasirofa 
aotknęła je tak coleśn e, to dlatego, iż 
sterowićt zginął nie nac oceanen, nie 
poaczas walki z wiogim żywiołem, 
lerr w momencie, gdy całą pracę miał 
juz poza sobą.

Ale poza N.emcanu kaczej trochę 
patizą na tę katastrofy. Pierwszy ter., 
choć tak stiuszny wypadek ze sierov.r-  
cem niemieckim, Ła jednym zarnechem 
obalił wiarę, że Niemej są w  dzitdzi- 
n e sterowców „unbesiegt”, A  tę w,a- 
rę wszczepiano w caty świat przez la­
ta, najwięcej zaś zaipalu wykapali w  
tym względzie wieim urznumie Zep- 
oelna, Eckener i Lehmann Świat nie 
miałby im tego za złe, gdyby...

W  r. 1931 padł oiiarą katastrofy an­
gielski sterowitc R 101, chluba angiel­
skiego geniuszu- Spłonął w zag > „ko- 
wych OKOi cznościach, lecąc już nad 
lędem eurupcjaKim. I wiedy w szeregu 
□Sienników niemieckich przewinęła się 
ironiczna nuta: Alboż wy potraficie? 
Bogatsi dziś —  w zestawieniu z r. 
1931 —  o trzy inne tragiczne doś- 
wiaJc :e*ia ze sterowcami (Akton, Ma 
eon I Hindenburg) nie odrzucamy jed­
na., powyższego pytania pod adiesem 
ł liei er, owszem, bolejemy nad ich 
klęska, bo dotyczy Ona .ałego św atE 
cywilizowanego. Nie jest nam obcy 
icn ból, choć nie zawsze rozumieliśmy 
ich dumę. J

'U ), Szaty.

Mara 1 wielka polityka
L in ii podziałów  w  Polsce nie 

brak. Ludzie dzielą się w ed ług  
wieku, w ećfug  przeszłości, w ed ług  
sympatyj osobistych, mimo wszy­
stko jeszcze trochę w ed ług dziel­
nic, z których pochodzą, według  
„klas", w ed ług partyj politycz­
nych, b a ! czasem nawet w ed ług  
wyznawanych św iatopoglądów .

Jest jednak jeszcze inny po­
dział. Bardzo istotry  i bardzo  

mało dostrzegany.
W śród  ludzi, zajm ujących się 

życiem społecznym, są dwa za­
sadnicze typy: tacy, którzy się 
zajm ują nolityką w ielką i tacy, 
którzy pam iętają o małej.

Praktyczny przykład znacze­
nia obu tych typów ludzi miałem  
niedawno.

Je3t w  W a iszaw ie  taka kaw iar  
nia, w  której w  godzinach połud­
niowych schodzi się św iat w ie l­
kiej polityki. P rzy  kilkunastu sto­
likach s.edzi kilka starszych pań, 
profesor % brodą, trochę emery­

tów, paru działaczy z różnych or- 
ganizacyj. Czasem przyplącze się 
jeszcze jakiś dziennikarz.

Pół czarnej kosztuje tylko 50 
groszy, a  w  lecie jest otwarty ta­
ras. Poza wielkim i działaczanr 
politycznumi nikt w  godzinach po 
luciniowych do kaw iarni tej nie za 
chodzi Stali klienci m ają 20 
proc. rabatu.

U ła tw ia  to znakomicie rozległą  
akcję polityczną. P lany  przebu­
dowy św iata i Poiski omawiane 
są na szerokim tle ostatnich plo 
tek. W  kaw iarn i zb iera ją  się w y ­
łącznie ludzie doskonale o wszyst 
kim poinform owani z najpewniej­
szych poufnych źródeł

Rozmowy utrzymane są na wy  
sokim poziomie. Spraw y mniej 
szej wagi, niż na przykład zmia­
na m inistra nie są tam z reguły  
omawane.

Św iat i Polska wyglądałyby zu 
pełnie inaczej, gdyby znaleźli się 
lućiie , gotow i wprowadzić w  .czyn

plany, ułożone przy półczarnej.
W  gruncie rzeczy o to tylko 

chodzi, bo już  od w i? .j lat co­
dziennie m.ędzy gadzin.ę dv -jna- 
stą o d rugą w  z n t ie j  kaw iarni 
można otrzymać gotowy wielki 
plan polityczny, przystosowany  
do aktualnej sytuacji św iata i 
Polski Oczywiście jest to plan  
rewolucyjny. Jeszcze przed dwo­
ma laty, oprócz kilkunastu dzia­
łaczy i działaczek politycznych, 
przychodził dc kaw iarni pan w  
średnim wieku z przeciętnym no 
sem, z przeoęfnym czołem, ł prze 
ciętnymi uszami z bliżej nieokre­
ślonym kolorem oczu, średniego  
wzrostu. j

Był to jednym  słowem ideał 
przeciętności. Jego przeciętność 
była aż rażąca. Z  lego punktu 
widzenia wybrano go zapewne. 
Siadyw ał przy stoliku zawsze sa 
motny, zatopiony w  lekturze ga ­
zet.

Starsza pani w iodąca prym  
wśród grona wybitnych polityków  
kładła palce na ustach, gdy koło 
stolika przechodził ów  przecięt­
ny gość. Obecność jego przekony­
w ała  dostojne grono, siedzące i 
nad pół czarnej o doniosłości ich i

rozmow.
Pewnego dnia nieznajomy prze 

ciętny zniknął. Przestał poprc3tu 

przychodzić do Kawiarni. W yw o ­
łało to głębokie rozżalenie przy 
wszystkich stolikach. To był po 
prostu policzek. Jaskrawy dowód 
lekceważenia, okazany południo­
wym gościom znanej kawiarni 
przez... wiadomo przez kogo.

N igdy bardziej niż w  tym dniu 
m e żałowali oni, że brak  ludzi gc 
towych do wykonania ich świet­
nych, szerokich pianów. Chęć zera 
Sty za obrazę pała ła  w nich

N iedaw no nastąpiła o d n o w a  
kawiarni, co oczywiście przyczy­
niło się do rozszerzenia grona u- 
czestmków narad i przedłużenia  
ich czasu. Obecnie konferencje za 
czynają się ju ż  o jedenastej, a 
kończą Koło trzeciej.

* *  *
Zdarzyło się raz, że jeden z u- 

czestników dostojnych narad, nie­
mal krndydat na ministra, nie 
przyszedł. Potem z jaw ił się zno­
wu. ale potem znów przez dwa  
dni z kolei nie pokazał się. Za- 
ezął przychodzić coraz rzadziej, 
wreszcie zupełnie znikł z horyzon

tu. Gdy zapytałem o niego, objaś  
n on o  mnie,, że przestał ju ż  zajmo 
wać się zagadnieniam i polityczny 
mi, że w idać nic go już nie obcho­
dzą losy państwa. Poprostu po- 
śwęcił się chyba sprawom  osobi­
stym.

Spotkałem kiedyś na ulicy tego 
j odstępcę

—  Cóż pan robi? —  zapytałem  

. się.
! —  W ie  pan, mam teraz masę ro

boty Zają łem  Si? takim jednym  
interesem N a  przeumieściu, na 

• którym mieszkam założono kasę 
1 oezprocentową. Trudno to idzie, 
masę czasu zajm uje. Pieniędzy  
dem a, choć ochotników na po­
życzki nie brak. 

j —  A życiem politycznym me 
zajm uje s !ę Pan?

—  Już n.e Ostałecznie doszed­
łem do wniosku, że nie wszyscy 
są powołani do w ielkich zadań, 
do w ielkiej polityki. Zre&Aą ostat 
iio już nie bardzo rozumiałem, o 
•zem tam mówiono na piąterku 
ikawarnia mieściła się na I  pię­

trze). Za wysoki poziom był dla 
mnie. j

Po chwili namysłu d id s l jed ­
nak . (

—  Zre3ztą nie wiem czy to, co 
teraz robię nie jest przypadkiem  
polityką. Tylko to taka muła poli­
tyka. N ia  taka wielka jak  ta, któ­
rą zrjm owałem  się przedtem, W ie  
le moja robota nia zm ani, me 
poc.ągnie za soba takiej rew olu­
cji, jak  plany moich poprzednich  
towarzyszy od półczarnej, gdy bę­
dą . urzeczywistniane. —  Jedno 
mnie tylko pociesz i....

— No?
—  To, że m oja m ała polityku 

j'uż teraz się poniekąd urzeczywi­
stnia, a tamci jeszcze może pocze­
kają. Kto w ie, może to ja  w łaśnie  
zrobię rewolucję, j>żeli tylko inni 
mi pomogą...

—  K io  w ie proszę pana—-cdpo- 
wiedciałem— ja  te i myślę, źe n a j­
p ierw  trzeba zrobić m aią oolitykę, 
a potym można będzie zrobić wie? 
ką. N a jp ie rw  trzeb? trochę prze­
pracować w kasach bezprocento­
wych, może nad oświatą, może 
nad hanalem, może poprostu nad 
praktycznym przestudiowaniem  
pewnych spraw  bardzo konkret­
nych. a potym jest czas na w iel­
kie komb'nacje... Trzeba robić ma 
łą  politykę w  Imię wielkicL id e i -


